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Muzeum Gross-Rosen w Rogoźnicy
Z kart trudnej historii relacji polsko-niemiecko-ukraińskich w okresie II wojny światowej. 
Pacyfikacja wsi Zawonie 6 marca 1944 roku i losy jej mieszkańców w świetle relacji
Po klęsce wrześniowej sytuacja ludności polskiej pod okupacją sowiecką na kresach była niezwykle trudna. Rozpoczęły się prześladowania i terror ze strony okupanta, ujawniły się też konflikty narodowościowe. Wybuch wojny niemiecko-sowieckiej uaktywnił działalność ukraińskich nacjonalistów. Jak zauważono na łamach  konspiracyjnego tygodnika „Biuletyn Informacyjny”: „Rozpalanie nienawiści ukraińsko-polskiej to ledwie cząstka niemieckiego programu politycznego na Wschodzie. Okupant dąży do jątrzenia i podsycania wszelkich różnic i przeciwieństw narodowościowych, do rzucenia wszystkich przeciw wszystkim, aby rozładować siły, które mogłyby zwrócić się przeciw Niemcom”
.
Pod koniec 1942 r. na terenie II Rzeczypospolitej doszło do zaostrzenia stosunków polsko-ukraińskich. Eskalacja konfliktu nastąpiła w 1943 r.  Kierując się celami państwotwórczymi, ukraińscy przywódcy początkowo widzieli w III Rzeszy swojego naturalnego sprzymierzeńca, stąd też wielu ochotników wstępowało do powołanego 28 kwietnia 1943 r. przez władze niemieckie 14 SS Schutzen Division Galizien – określanej  potocznie jako Dywizja SS – Galizien
.  „Wśród pierwszych ochotników do SS Galizien znaleźli się synowie duchownych grecko-katolickich i bogatych chłopów, inteligenci i półinteligenci, elementy kryminalne i zdeklasowane, oraz będąca pod wpływem ukraińskiej ideologii faszystowskiej, młodzież. Pobór do dywizji miał też czasami charakter przymusu i moralnego nacisku. Część przymusowo zwerbowanej młodzieży zdezerterowała, ukrywała się po lasach lub wstąpiła do UPA”
.  W listopadzie 1943 r. rekruci SS-Galizien złożyli przysięgę na wierność Hitlerowi. W akcjach eksterminacyjnych ludności polskiej brały udział małe jednostki, np. plutony czy kompanie. Już w czerwcu 1943 r. niektóre pododdziały SS-Galizien na rozkaz Himmlera zostały włączone do eksterminacyjnej operacji na Zamojszczyźnie
. 

Niewątpliwie trafnie ocenił pozycję  Ukraińskiej Armii Powstańczej i SS-Galizien autor informacji zamieszczonej we wspomnianym już   „Biuletynie Informacyjnym”, pisząc: „ O ile UPA pozostaje pod faktycznym choć nieujawnionym wpływem niemieckim to ukraińska dywizja SS Galizien (Hałyczyna) stanowi po prostu część niemieckiej armii, mając korpus oficerski złożony z Niemców. Nastroje przeciw polskie są w tych oddziałach świadomie i starannie podtrzymywane. Najkrwawszym ich wystąpieniem była napaść na Hutę Pieniacką 26-27 lutego (...)”
.  

 Zawonie było niewielką wioską, położoną na lewym brzegu Bugu w powiecie sokalskim, w województwie lwowskim. Okoliczne wioski były w większości zamieszkane przez ludność ukraińską, stąd Zawonie stanowiło swego rodzaju wysepkę polskości. Według przekazów wioskę założył Kisiel, który prawdopodobnie był protoplastą rodu Kisielewiczów. W 1943 r.  jedna trzecia mieszkańców Zawonia nosiła nazwisko Kisielewicz
. W tym czasie we wsi   znajdowało się 37 domów. Była też szkoła i kaplica. Mieszkańcy prowadzili „spółdzielczy sklep”
. Wybuch wojny nie dotknął Zawonia. Przez pierwsze lata  do mieszkańców wsi dochodziły jedynie odgłosy toczących się walk. Z czasem zaczęły też docierać wieści o mordach dokonywanych na polskiej ludności przez ukraińskich nacjonalistów. Mieszkańcy Zawonia podobnie jak w wielu innych miejscowościach utworzyli oddział samoobrony, którego głównym zadaniem było pełnienie warty wokół wsi i podjęcie obrony w razie ataku 
.  W 1943 r.  w Zawoniu pojawili się działający w okolicy partyzanci sowieccy
 ze zgrupowania gen. Sidora Kowpaka
. Miejscowa ludność włączyła się w działania dywersyjne
. 

W pierwszych  dniach marca 1944 r. we wsi było  229  mieszkańców, trzech zbiegłych jeńców  i około 27 partyzantów. Ukrywało się też dwóch Żydów
. W Zawoniu  znalazła schronienie pięcioosobowa rodzina Hołubów, która 21 stycznia 1944 r. została zmuszona przez „bandy ukraińskie” do opuszczenia rodzinnej wsi Sielec Bełzki (pow. Sokal)
.  W dniu 6 marca 1944 r. w godzinach porannych Zawonie zostało otoczone  przez żołnierzy niemieckich i ukraińskich z SS-Galizien. Żołnierze chodzili po domach i kazali wszystkim opuścić zabudowania i udać się do kaplicy. Jeden z mieszkańców wspomina: „Około godziny 9,30 do mieszkania naszego weszło trzech żołnierzy. Kazali nam podnieść ręce do góry, a sami przeprowadzali rewizję. Gdy nic nie znaleziono (...), wyprowadzono nas z mieszkania (9 osób) i zaprowadzono pod konwojem pod kaplicę. Przez cały czas od godz. 9 słychać było we wsi strzały i widać było, że żołnierze prowadzą ludzi w kierunku kaplicy. Pod kaplicą staliśmy około  godziny, w tym czasie doprowadzono 189 osób.  Następnie wszystkich zgromadzonych ustawiono pod płotem przy kaplicy, zaś wieś zaczęła się palić. (...) Po upływie kilkunastu minut wpędzono nas do środka kaplicy ”
. Osoby, które były chore i nie mogły o własnych siłach opuścić domów spaliły się wraz z budynkiem. W ten sposób zginęła sparaliżowana Elżbieta Kisielewicz i około 60 letni Michał Kisielewicz
.  W trakcie wyprowadzania mieszkańców z ich domów  kilkunastu zostało zabitych
. „We wsi szalał pożar. Wszędzie rozlegały się strzały hitlerowców i wybuchy palącej się amunicji i granatów. Kaplica otoczona była esesmanami. Wewnątrz rozlegała się półgłosem odmawiana przez wszystkich modlitwa. Co chwilę otwierały się drzwi by wpuścić nową grupę aresztowanych”
. W czasie gdy mieszkańcy przebywali w kaplicy do wsi przyjechali Ukraińcy z sąsiednich wiosek, którzy rozkradli dobytek
.  Po około trzy godzinnym pobycie w kaplicy wszystkich pod eskortą zaprowadzono do znajdującej się około 4 km ukraińskiej wsi Jastrzębice. Podczas drogi został zastrzelony osiemdziesięcioletni Józef Kisielewicz. W Jastrzębicach  więźniów  zamknięto w szkole. Nie dano im żadnego jedzenia. Następnego dnia mężczyzn przeniesiono do innego budynku. Dwa dni po pacyfikacji wsi Zawonie, a więc 8 marca grupę liczącą 57 mężczyzn i 6 kobiet poprowadzono około 7 km do wsi Korczyn, gdzie załadowano ich do 3 ciężarowych samochodów. Wszyscy zostali przewiezieni do słynnego więzienia przy ul. Łąckiego we  Lwowie
.  Początkowo umieszczono ich w jednej celi, otrzymali też pierwszy gorący posiłek. Następnego dnia porozdzielano więźniów, po kilku przeniesiono do różnych cel
.   

Franciszek Guz w dniu pamiętnych  wydarzeń był poza wioską. Wracał akurat do domu w czasie, gdy z oddali było widać pożar. Po drodze spotkał niemieckich żołnierzy, którzy ostrzegli go, by nie jechał dalej, bo w Zawoniu toczy się walka z bandytami.  Do wioski wrócił dwa dni po zajściach – 8 marca. Okazało się, że cała wieś została spalona, a około 40 mężczyzn i kobiet zostało zabitych. Wśród nich było 17 mieszkańców wsi Zawonie, reszta pochodziła z okolicznych miejscowości. Do wsi wróciło 127 kobiet z dziećmi, które do 8 marca były przetrzymywane w szkole w Jastrzębicach. Kobiety opowiedziały o tragedii jaka rozegrała się we wsi 6 marca 
. Powróciło również kilku mężczyzn, którzy 6 marca zdążyli wyjść do pracy na stację kolejową Sielec Zawonie
. 8 marca  w godzinach popołudniowych pochowano wszystkich zamordowanych w zbiorowej mogile na placu przed kaplicą
.   We wsi zachowała się  tylko kaplica, szkoła oraz dom Wojciecha Kisielewicza
. Nie było więc wiele miejsc, gdzie można byłoby chociaż na jakiś czas schronić się. Każda rodzina na własną rękę rozpoczęła poszukiwania jakiegoś miejsca, gdzie mogłaby się zatrzymać. Szli do sąsiednich wsi, do krewnych i znajomych
. Część osób zatrzymała się w barakach znajdujących się na stacji Sielec Zawonie
.  Pewnego dnia (prawdopodobnie była to wiosna 1945 r.) okazało się, że na stacji stoi pociąg towarowy przeznaczony dla ludności wysiedlanej do Polski. Jedna z mieszkanek Zawonia wspomina, że  wraz z ludźmi ze wsi wsiedli do tego pociągu i wyjechali do miejscowości Dęby- Tarnobrzeg 
.

19 marca 1944 r. Delegat Rady Głównej Opiekuńczej na Dystrykt Galicja we Lwowie Leopold Tesznar w sprawozdaniu za miesiąc luty i marzec 1944 r. pisał: „Mordy ukraińskie dokonywane na ludności polskiej przybrały w pewnych okolicach to samo nasilenie, jakie panowało w swoim czasie na Wołyniu. (...) Poważnym niebezpieczeństwem dla ludności polskiej (...) są dywersanci bolszewiccy zjawiający się w różnych miejscowościach, których działalność powoduje represje w stosunku do wsi polskiej. (...) W drugiej połowie lutego zjawiło się w Hucie Pieniackiej – 500- dywersantów bolszewickich, przebywało tam przez 4-dni, odbywając zabawy i mitingi (...). W dniu 28 lutego b.r. zjawiły się jakieś oddziały wojskowe czy policyjne i zlikwidowały całą wieś , mordując w okrutny sposób 500 ludzi i paląc wieś. (...) W Podkamieniu w okolicach Brodów została ludność polska w klasztorze oo. Bernardynów rozbita przez formację wojskową za rzekome przetrzymywanie dywersantów bolszewickich. (...) Zlikwidowana została ponadto wieś Zawonie także za przetrzymywanie dywersantów bolszewickich”
. Według piszącego ten raport obecność partyzantów traktowano jako pretekst do likwidacji Polaków i polskich wsi, gdyż ludność ukraińską, która pomagała sowietom zostawiano w spokoju.   O mordach dokonanych na terytorium diecezji lwowskiej, w tym o zabiciu 44 osób w Zawoniu  (pow. Sokal, parafia Dobrotwór) informował też 21 marca 1944 r. ks. arcybiskupa Adama  Sapiehę  - metropolita lwowski arcybiskup Bolesław Twardowski
. 

W czasie, gdy część mieszkańców Zawonia szukała dla siebie schronienia,  aresztowani nadal przebywali w więzieniu we Lwowie. 16 marca 1944 r. mężczyźni z Zawonia opuścili więzienie. Dołączono do nich inne grupy więźniów, m. in. w Krakowie, przez który przejeżdżali. Stefania Kisielewicz była jedną z sześciu przetrzymywanych w więzieniu kobiet z Zawonia. Wspomina ona, że były wraz z mężczyznami wywiezione do obozu koncentracyjnego Gross-Rosen. Jednak po około trzech godzinach kobiety zaprowadzono na stację kolejową i wysłano do obozu koncentracyjnego Ravensbrück, gdzie Stefania Kisielewicz otrzymała nr  33692
.  Podróż kobiet przez Gross-Rosen wydaje się wątpliwa, gdyż mężczyźni  zostali włączeni do ewidencji obozowej 18 marca 1944 r. Natomiast z chronologii przyznawanych numerów obozowych w  Ravensbrück wynika, że numer 33692 mieścił się w zakresie numerów przydzielonych kobietom przywiezionym „specjalnym transportem” ze Lwowa 1 kwietnia 1944 r.
. O obozowych losach kobiet nic nie wiadomo, ale prawdopodobnie większość z nich przeżyła wojnę
. Jedynie  Stefania Kisielewicz  wspomina, że 15 maja 1944 r. została wysłana do podobozu Neubrandenburg, a następnie do tzw. Waldbau, obozu położonego w głębi lasu, gdzie dopiero więźniarki budowały baraki mieszkalne i obiekty fabryczne. W połowie lipca 1944 r. uruchomiono tam fabrykę  produkującą części do samolotów. Więźniarkami były kobiety pochodzące niemal z  całej Europy, ale najwięcej było Polek i Rosjanek. Stefania Kisielewicz przebywała tam niemal do końca wojny. Więźniarki tego obozu odzyskały wolność 28 kwietnia 1945 r.
  

Jak już wspomniano mężczyźni z Zawonia po ponad tygodniowym pobycie w więzieniu we Lwowie zostali wysłani do obozu koncentracyjnego Grosss-Rosen. Większość kierowanych tam  transportów docierała do stacji kolejowej we wsi Grosss-Rosen. Stamtąd około trzy kilometrową drogę do obozu więźniowie pokonywali pieszo. Podobnie było i tym razem. W czasie marszu zostali obrzuceni gradem kamieni przez niemieckie dzieci, które zraniły  dwóch więźniów i to tak, że krwawili
. Do KL Gross-Rosen trafiło co najmniej 53 mężczyzn z Zawonia. 24 z nich należało do ZWZ-AK. Wśród Zawoniaków był też Żyd z Mielca, który ukrywał się pod przybranym nazwiskiem – Józef Piotrowski
   Do ewidencji obozowej zostali włączeni 18 marca 1944 r.  Otrzymali  numery z zakresu 23057-23241.  Przyjęcie w obozie i pierwsze dni uwięzienia Kazimierz Kisielewicz  wspomina następująco: „Przez bramę obozową z napisem Arbeit Macht Frei  wprowadzono nas do środka. Po spisaniu danych osobowych  zapędzono nas do łaźni, po pasiaki,  a następnie na blok nr 9 do Iwana. W łaźni niemal wszyscy więźniowie zostali pobici pałkami przez SS-manów i przez kapów  obozowych. Wszyscy naganiacze obozowi bili nas jak chcieli i gdzie chcieli. Na skutek bicia dwóch ludzi z Zawonia na drugi dzień zmarło – byli to Adam Just i Michal Kisielewicz”
.  
Po kilku dniach kwarantanny więźniów skierowano do pracy. Do jednego z najcięższych komand należało „Schachtkolonne”. Więźniowie tego komanda niwelowali teren, nosili kamienie. Trafił tam Józef Kisielewicz (nr 23177), który także pracował przy budowie zbiornika retencyjnego
.

Zdaje się, że większość „Zawoniaków” dostała przydział  do komanda Steinbruch (kamieniołom). Kamieniołom stanowił najważniejszą część obozu, toteż pracowało w nim najwięcej więźniów. Był też miejscem, gdzie najczęściej dochodziło do wypadków, również śmiertelnych. Jak wspomina Kazimierz Kisielewicz :”przez pierwsze dwa tygodnie całymi dniami nosiliśmy na ramionach kamienie z obozu i do obozu, popędzani biciem i kopani przez kapów, vorarbeiterów lub służbę obozową”
. 

Wiele osób, które znalazły się w obozach koncentracyjnych nie wiedziało nic o losach swoich bliskich. Podobnie było w przypadku mieszkańców Zawonia. Niepewność co do losów rodzin oraz  strach o  nich pogarszał tylko i tak ciężką sytuację więźniów. Wprawdzie listy obozowe pisano według ustalonego przez komendanta wzoru, ale czasami udawało się przemycić w nich kilka ważnych pytań czy informacji. Józef Kisielewicz w liście z 14 maja 1944 r. skierowanym do Stanisława Preisnera pisał to co każdy więzień pisać musiał, a więc: „jestem zdrowy. Moja praca nie jest ciężka, a warunki życia całkiem dobre”. Prosił jednak o przekazanie pozdrowień dla członków rodziny: szwagra, siostry, małego Tadzia i matki. Nie wiedział gdzie mogą przebywać, więc pytał też o ich miejsce pobytu. Prosił o przysłanie paczki żywnościowej, ale przede wszystkim listu
. Nie wiadomo kim dla Józefa Kisielewicza był mieszkający w Orzechówce w powiecie krośnieńskim adresat tej wiadomości.  

Roman Woś napisał 30 kwietnia 1944 r. list do wujka i cioci, którzy mieszkali w Przeworsku, prosząc ich o powiadomienie matki i żony o miejscu jego pobytu, albowiem on czeka na wiadomość od nich. Poinformował też o możliwości otrzymywania dwóch listów w miesiącu  i paczek żywnościowych.  R. Woś otrzymał wprawdzie od żony paczkę, ale niepokoił się brakiem odpowiedzi na wysłane do niej wiadomości
. Za przysłany list i  paczkę „kochanej Karoli” dziękował również Dominik Ptasznik (nr 23188)
.  O sporym szczęściu mógł mówić Władysław Kisielewicz (nr 23217), który od „kochanej Misi” dostał aż  kilka dużych paczek
. 

Po około miesiącu część „Zawoniaków” została wysłana do podobozów. Największą grupę – 41 osób skierowano do podobozu  Dyhernfurth II (Brzeg Dolny). Trzy osoby trafiły do podobozu  Fünfteichen (Miłoszyce), a jedna do Landeshut (Kamienna Góra)
. 

Wśród więźniów wywiezionych do podobozu  Dyhernfurth II był Józef Kisielewicz. Po latach wspomina: „(...) pracowaliśmy przy budowie zakładów chemicznych. Warunki pracy były bardzo ciężkie i trzeba było dziennie przenosić po kilkaset worków 50 kg z cementem lub solą (...). Na skutek bardzo ciężkich warunków pracy więźniowie masowo zmarli z wycieńczenia, a szczególnie jesienią. Na wyżywienie składało się 300 gram chleba (...), litr zupy z brukwi albo lebiody, a na śniadanie dostawaliśmy ¼ litra wody z mąką. W ciągu 5 dni tygodnia dostawaliśmy na zmianę dodatki w postaci 1 dkg margaryny, jedną łyżkę stołową melasy, plaster kaszanki, albo końskiej kiełbasy i łyżkę twarogu. Natomiast przez dwa dni tygodnia nie było żadnych dodatków. Więźniów również dziesiątkowały choroby. (...) Byłem świadkiem zastrzelenia jednego więźnia oraz powieszenia, ale ani sprawców nie znam, ani też poszkodowanych”
. Inny więzień – również Józef Kisielewicz  do podobozu  Dyhernfurth II został przeniesiony wraz z bratem Kazimierzem i ojcem Władysławem. On sam pracował na  rewirze (szpital obozowy) jako sanitariusz. Mimo, że jego dzień zaczynał się o 5 rano, a kończył o 23 i wypełniony był licznymi obowiązkami związanymi z leczeniem i  pielęgnacją chorych oraz  pracami porządkowymi
,  to w obozie było to jedno z lepszych miejsc pracy.  

Warto wspomnieć, że rewir w podobozie Dyhernfurth II był miejscem szczególnym. Poza swoją podstawową funkcją szpitala pełnił też rolę „świetlicy”, bowiem w niedzielne popołudnia za zgodą władz obozowych organizowano tzw. wieczorynki, na które składały się śpiewy zarówno solowe jak i chóralne, gawędy góralskie i opowiadania satyryczne
. Ta możliwość oderwania się od ciężkiej rzeczywistości obozowej dla wielu więźniów stanowiła najlepsze lekarstwo.

Udręką dla więźniów była wszawica i świerzb. Bród i brak witamin sprzyjał rozwojowi ropnych zapaleń skóry. W czasie pracy często dochodziło do wypadków, stąd też więźniowie wracali do obozu z różnego rodzaju obrażeniami, a niejednokrotnie ze złamaniami kończyn
. O wiele za małe racje żywnościowe, wszechobecna przemoc i fatalne warunki zakwaterowania były przyczyną wielu chorób i dużej śmiertelności. Latem 1944 r. w wyniku pobicia przez  capo zmarł  26 letni Józef Hołub. W sierpniu 1944 r. z wycieńczenia zmarli : 35 letni Paweł Dąbrowski,  38 letni Władysław Guz i 43 letni Augustyn Wieczorek. W kolejnych miesiącach w podobozie zmarło siedemnastu  Zawoniaków
.  

Józef Kisielewicz jak większość więźniów był świadkiem publicznej egzekucji, która odbyła się na placu apelowym. Powieszono młodego Polaka. Była to kara za podjętą przez niego próbę ucieczki. Egzekucję „na ochotnika” wykonał więzień Ukrainiec, który był sztubowym na jednym z bloków
.

Rozwój sytuacji na froncie spowodował ewakuację  części podobozów. 24 stycznia 1945 r. rozpoczął się kolejny etap gehenny więźniów AL. Dyhernfurth II.  Więźniowie zdolni do marszu w godzinach rannych opuścili obóz. Po drodze więźniowie umierali z wyczerpania, a ci którzy nie mieli siły iść dalej byli zabijani przez eskortujących esesmanów. W ten sposób zginęło także kilku Zawoniaków
, m.in. Leon Kisielewicz
.  Po dwóch dniach kolumna ewakuacyjna dotarła do obozu macierzystego Gross-Rosen. Więźniów umieszczono w tzw. części oświęcimskiej
. Jednym z Zawoniaków, który przeżył marsz był Kazimierz Kisielewicz. Wspomina on, że po przybyciu do obozu „racje żywnościowe zostały zmniejszone. Chleb, który w obozie dzielono na 6 części tutaj dzielono na 12. Do chleba nie było żadnych dodatków. Drugi posiłek i ostatni w dniu otrzymywaliśmy jako zupę. Była to często nie przegotowana woda, nie dosolona z kilkoma plastereczkami marchwi i nie dogotowanymi kawałeczkami  brukwi. (...) Kilkakrotnie posiłek otrzymywaliśmy koło północy. Po posiłki musieliśmy chodzić sami, czekając zawsze(..) godzinami przed kuchnią na swoją kolejkę (...)
. W czasie, gdy do KL  Gross-Rosen przybyli więźniowie z AL. Dyhernfurth II do obozu docierali  również więźniowie ewakuowani z innych podobozów, stąd też warunki uległy znacznemu pogorszeniu. Przede wszystkim w obozie panował ogromny tłok, przez był utrudniony dostęp do wszystkiego: jedzenia, latryn, wody.

 
W podobozie Dyhernfurth II pozostawiono jedynie chorych więźniów. Chorymi miał opiekować się sanitariusz Józef Kisielewicz. O okresie tym napisał: „Rano dostarczyliśmy chorym jedzenie z kuchni i próbowaliśmy zdobyć dla nich odzież, bo nie wszyscy posiadali nawet kompletną bieliznę, a niektórzy leżeli na pryczach zupełnie nadzy. Udało nam się jednak zdobyć zaledwie kilka pasiaków i płaszczy. Przy próbie penetrowania magazynów jeden z więźniów został zastrzelony przez ukrytego na wieży wachmana. (...) Krążyły pogłoski, że  fabryka ma zostać  wysadzona w powietrze. Wiedzieliśmy, że zakładano miny i liczyliśmy się z tym, że wszyscy możemy zginąć na skutek zatrucia gazami (...). My z Hałaszyńkim pozostaliśmy na własne ryzyko. Ja m.in. dlatego, żeby opiekować się chorym ojcem Władysławem, który przebywał na moim bloku. (...) Późnym wieczorem przyjechał do obozu Lagerführer i sprowadził ciężarowe auta,  na które załadowano więźniów (...). Podwieziono nas do mostu kolejowego na Odrze, a dalej szliśmy pieszo. (...) Szliśmy bocznymi drogami, bo główne były zapełnione niemieckim kolonistami. (...) Prawie wszyscy chorzy byli tylko w bieliźnie, owinięci kocami. Niektórzy mieli tylko kalesony, inni same koszule (...). Każdy kto nie dał rady utrzymać tempa marszu, był dobijany przez eskortujących nas esesmanów. Zabitych było bardzo wielu. O ile pamiętam to do Gross-Rosen dotarło nas 68. Wioski, przez które szliśmy były wyludnione. Nieliczne pozostałe stare kobiety okazywały nam litość i niekiedy nawet starały się podrzucić po kilka kromek chleba. Natomiast w Neumarkt  (Środa Śląska) smarkacze z Hitlerjugend obrzucali nas kamieniami i bryłami lodu (...)”
. W Neumarkt zatrzymali się w jakiejś szopie, tam zamordowano kolejnych chorych, których stan uniemożliwiał dalszy marsz. Po jakimś czasie przyjechała ciężarówka, którą przewieziono pozostałych przy życiu więźniów do obozu macierzystego Gross-Rosen.  Oni również zostali ulokowani w części oświęcimskiej
. Umieszczono ich w niedokończonym baraku, który nie miał szyb i podłogi. Na ziemi leżała słoma i na niej więźniowie spali. Wskutek tych katastrofalnych warunków zmarło wiele osób
. Jednak nie był to ostatni etap tej obozowej tułaczki. Kiedy 4 lutego 1945 r. wojska radzieckie wznowiły natarcie z przyczółka odrzańskiego w rejonie Brzegu i Oławy,  zarysowało się bezpośrednie

zagrożenie  obozu macierzystego. Na zapytanie w centrali SS w Oranienburgu, uzyskano 6 lutego odpowiedź iż obozy koncentracyjne Buchenwald, Mittelbau i Flossenbürg  są gotowe przyjąć ewakuowanych więźniów z Gross-Rosen, wymagany był jednak odpowiedni rozkaz wyższego dowódcy SS i policji na Śląsku. Rozkaz ten wydano dopiero 8 lutego. W dniach 8-9 lutego pospiesznie zestawiono w obozie kolumny ewakuacyjne, które upychano na miejscowej stacji do otwartych wagonów-węglarek i kierowano do obozów w głębi Rzeszy, gdzie o głodzie i chłodzie docierały po kilku dniach. Ten ostatni etap nielicznych ocalałych Zawoniaków  jest najsłabiej udokumentowany. Bracia Józef i Kazimierz Kisielewicze wraz ojcem  Władysławem znaleźli się w transporcie do Dory – podobozu KL Mittelbau. Władysław Kisielewicz zginął w Dorze. W kwietniu zostali wywiezieni  z Dory. Jechali w kierunku Hamburga. W czasie transportu uciekł Józef Kisielewicz
. Dalszy etap marszu Kazimierz Kisielewicz wspomina: „Cztery km za Schwerinem ja tracę całkowicie siły. (...) Żegnam się z kolegami i proszę, by o ile przeżyją dali znać pod wskazany adres, że tu zostałem zastrzelony. Zszedłem wraz z grupą  około dwudziestu osób do rowu obok drogi, gdzie czekałem na śmierć. Uratowała nas grupa Czerwonego Krzyża, która odstawiła nas do wojskowego szpitala polowego, opuszczonego przez Niemców. Dnia 30 kwietnia (...) dostrzegłem pierwszego żołnierza Armii Czerwonej, który oznajmił mi, że jestem wolny i mogę wracać do domu, lecz to nie było możliwe z uwagi na mój stan zdrowia. Ważyłem wówczas 38 kg”
 

Marian Hołub został wywieziony do KL Buchenwald, a następnie do KL Flossenbürg. Stamtąd zaś ewakuowani więźniowie w drodze do obozu Mauthausen zostali oswobodzeni 23 kwietnia 1945 r. przez wojska amerykańskie. Wraz z nim do KL Gross-Rosen został przywieziony ojciec i brat. Żaden z nich nie przeżył. Ojciec- Ferdynand Hołub zginął w obozie koncentracyjnym Buchenwald, a brat – Tadeusz Hołub w Nordhausen
.

Franciszek Hołub był jednym trzech  z Zawoniaków, którzy trafili do podobozu Fünfteichen. Większość więźniów  pracowała w zakładach należących do Maschinenfabriken Friedrich Krupp Berthawerk AG, przy produkcji dział oraz wyrzutni torped lub przy ciągłej rozbudowie zakładów
. Natomiast F. Hołub został pomocnikiem kowala i wykonywał części do maszyn, np. noże do tokarek. Gdy 21 stycznia 1945 r. zarządzono ewakuację obozu, on przebywał na rewirze. Ci, którzy byli w stanie pójść o własnych siłach ruszyli w drogę. W obozie pozostawiono około 300 chorych więźniów bez żadnej opieki. Byli zdani na samych siebie, stad też „zdrowsi” przeszukiwali obóz, by znaleźć coś do jedzenia. Franciszek Hołub znosił jedzenie na rewir z kuchni i baraków esesmańskich. Wspomina on też, że „następnego dnia po ewakuacji więźniowie zwozili na sankach zwłoki z rewiru do lasu (...), gdzie pochowano je we wspólnej mogile (około 50 osób). Chorzy ci zmarli przed ewakuacją. (...) Gdy wkroczyła Armia Radziecka więźniowie mogli pieszo wracać do domu lub czekać na furmanki, które odwiozą ich do szpitala”
.

Z 53 Zawoniaków wywiezionych do obozu koncentracyjnego Gross-Rosen prawdopodobnie przeżyło tylko kilku. 

Każda wojna pozostawia trwały ślad w społeczeństwach, których dotyka. Mała wioska Zawonie jest „doskonałym” przykładem spustoszenia jakie czyni żądza władzy, chęć zysku i  umiejętnie podsycana  nienawiść. Została zniszczona praca wielu pokoleń, życie straciło kilkadziesiąt osób, mordowanych w  okrutny sposób na oczach ich bliskich, zniszczono więzi i wspólnotę budowaną przez lata. Ludzie wyrzuceni ze swojego małego i bezpiecznego świata zmuszeni byli do znalezienia sobie z dnia na dzień nowego miejsca, w którym mogliby normalnie żyć. Z małej tętniącej życiem wioski w ciągu kilku godzin prawie nic nie zostało. Żywi  pozostali z  poczuciem ogromnej  krzywdy, straty i jeśli nie z nienawiścią to zapewne z ogromną niechęcią i żalem w stosunku do Niemców, a przede wszystkim do Ukraińców, wśród których żyli od pokoleń. Pozostała im też pamięć o miejscach i ludziach i tych tragicznych doświadczeniach. Prawdopodobnie z inicjatywy mieszkańców Zawonia i członków ich rodzin doszło w maju 1975 r. do ekshumacji zamordowanych 6 marca 1944 r.  i pochowanych  w zbiorowej mogile. Zwłoki zostały przeniesione do miejscowości Sielce-Zawonie. Na miejscu pochówku wystawiono pomnik wraz z tablicą, na której umieszczono nazwiska ofiar
. 

Zawoniacy, którzy trafili do obozu koncentracyjnego Gross-Rosen odbyli długą i ciężką drogę, naznaczoną strachem i cierpieniem. Byli jedną z wielu grup jaka znalazła się w 120 tysięcznej masie więźniów tego obozu. I jak tysiące innych więźniów  po przekroczeniu bram obozu stali się tylko niewiele znaczącymi numerami. Jednym z zadań każdego muzeum – miejsca pamięci, które powstało na terenie  byłego obozu koncentracyjnego jest „przywrócenie tym numerom twarzy”, a to jest możliwe poprzez poznanie ich historii. 

Jeden z byłych więźniów obozu koncentracyjnego Gross-Rosen we wstępie do swoich wspomnień napisał „Myślę często o młodym pokoleniu... Oni w szczególności powinni uczyć się historii i o niej pamiętać...Krótka pamięć może spowodować, że historia zatoczy koło...Oby nigdy do tego nie doszło..”
.   
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